
Martyna Jakubowicz, Karczma na mo
Pośród gwaru i dymu łeb z rogami się wzdymał czasem oko podnosił znad piwa Słodkim głosem żurawia ponad kuflem rozprawiał o tej karczmie co Rzym się nazywa Zapłonęła stodoła gapie stali dokoła kruk przemówił kląskaniem łabędzia a podstoli się szkolił w zamrażaniu jaboli bo w tej karczmie okropna dziś nędza Stoi karczma na moście wciąż przybywa w niej gości jak w hotelu na zachodnim wybrzeżu Ten się boi choć stoi ten jest w biedzie bo siedzi ten za szybko uwierzył i leży Zapłonęła stodoła gapie stali dokoła kruk przemówił kląskaniem łabędzia a podstoli się szkolił w zamrażaniu jaboli bo w tej karczmie okropna dziś nędzaMożesz źle się czućale wyjść nie możnamożesz źle się czućale wyjść nie możnanie wyjdziesz stądnie wyjdziesz stąd
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